ka, które jego rysy. miało; 


FAN. 


RYWALKA. 


(Od trzech miesięcy Nita Meerland była 
wdową. Maz opuścił ją samotną i miezara- 
dną zupełnie. Brak samodzielności bowiem, 
wrodzony jej z natury, rozwinął się bar- 
dziej jeszcze w ciągu lat, dzieki silnej i ab- 
solutnej indywidualności męża. 

Stężała w swym bólu po nim, zmieniła 
się na twarzy, w ruchach i obejściu. Mięk- 
kie dotychczas rysy przybrały wyraz twar 
dy, chód stał się sztywny, cala postać w 
czerni i krepie tchnęła smutkiem i brakiem 
energji. 

Jak u wszystkich przewrazliwionych na- 
tur duchowe wstrzasnienie wywołało silne 
wyczerpanie fizyczne. Teraz wraca powoli 
do siebie, ale okrutny los mie daje jej nawet 
cierpieć w spokoju. 

Kiedy pewnego dnia zmęczona śmier- 
telnie po konferencji z adwokatem, do domu 
wróciła, wzrok jei padł na dużą, białą ko- 
pertę, która natrętnie na biurku leżała. 

Przeczucie nowego cierpienia przenikne- 
ło nagle jej dusze. 

Otworzywszy, czytała: 

„Jestem w nędzy... moje dziecko jest 
chore i mie mogę ją ratować. On dałby 
o mas, 
Dlatego do pami sie dzisiaj zwracam... bo to 
jego dziecko, a pani go też kochała!“ 

Upuściła Gwiartke papieru ma posadzkę. 
O kim ta kobieta mówi? Czyżby troska 
i nędza odebrały. rozum jakiejś nieszczęśli- 
owej kobiecie? Czy rozpacz przez jej usta 
inówi, czy też jest to miezdarna próba szan- 
lazu? 

Spojrzała na podpis..., 

„Marja Wendlach“. 

Pewne wspomnienie stanęło jej nagle w 
pamięci Nazwisko to 
męża słyszała, jako przyjaciółki lat dzie- 
cinnych, którą przypadkowo w . stolicy 

_spotikał. Teraz dopiero przyszło jej na 
myśl, że później nigdy o niej w rozmowach 
nie wspominał, Nie dziwila się temu wów- 
czas, hie zawważyła nawet. . Kochała mę- 
za bez pamięci, fanatycznie niemal, nie wi- 
-dząc nic po za nim na świecie 
nigdy nie podejrzewając. 

Przypomtiała sobie teraz jego 
wycieczki do miasta, iktóre konferencjami 
biurowemi przed nią tłumaczył. I oto sta- 


nal w jej oczach łańcuch niezbitych dowo- 


dów... 

Wstała i chodzić isla wzdłuż i wszerz 
po pokoju; dziwiąc się 'w duchu, że ją nogi 
l „jeszcze niosą. s. 

Życie jej traciło resztę swej treści: pra- 
„wo -do żałoby po ukochanym. Nagle chwy- 
ciła ją dzika, nienawiścią tchnąca tęsknota 
Za ‘tem dzieckiem; pragnienie ujrzenia dziec 


biecie, która ¡ej taki ból zadała, jak mało 
ją to: obeszło... 

Z rosnącą goryczą. W sercu zerwała” Z 
„ siebie żałobne szaty, wyciągnęła kolorową 
: ‚suknie z szaly, ubrała się w nią, zmuszając 


sę 


Redaktor: Klemens Orchulsid, 


gdyby go śmierć mie zaskoczyła....' 


dawniej często od 


io mic go. 


częste ; 


pokazania ko- 


twarz, stygmatem bölu zmaczona, do maski 
obojętnego uśmiechu. 
J udała się do kochanki swego męża. 


Stanęła niebawem przed wielkim, znisz- 
czonym domem w jednej z wąskich nliczek 


północy Berlina. Już w bramie domu u- 
derzyła ją atmosfera zaniedbania i mędzy. 
Z trudem weszła na trzecie pietro, silne bo- 
wiem bicie serca tamowało jej oddech, du- 
szac ją miemal. Poczem stuknawszy ostro 
do drzwi i mie czekając na zachęcające 
„proszę“ weszła do pokoju. 

Kiedy jednak stanęła w pustej prawie, u- 


bożuchnej izdebce płomień gniewu zgasł w 


iej duszy. Ujrzała przed sobą kobietę, któ- 
ra cierpienie okrutnie odarło z resztek u- 
rody i kobiecego czaru, której oczy pełne 
bólm i tajonego wstydu w jej wzroku utkwi- 
ly, a twarz wyrażała cierpienie starannie 
przed ludźmi ukrywane, bo miemające pra- 
wa przed Światem się ujawnić. Zadnego 
żdziwienia w wyrazie oblicza, przelotne 
zmieszanie co najwyżej. Poczem ruchem 
od słów wymownieiszym wskazała na czte- 
roletniego blisko: chłopczyłka, który siedząc 
na podłodze, trzymał w rączce smutną 
resztke jakiejś zabawiki. 

 Drżąc całą postacią Nita Meerland pa- 
trzala na dziecko, dZwigajace wraz z mat- 
ka, co je na świat wydała, brzemię jej bólu, 


‘ja go także... 


a 
+. 


wstydu i nędzy, ma drobną główkę, gdzie 
promień słońca w blond loczkach migotal, 


ma bladą, przezróczystą twarzyczkę. z siat- 
"ka żyłek sinawych i matowemi szaremi o- 


czami.. Jego dziecko... Od pierwszego 
wejrzenia pewność tę miała... 

Nagle wstyd ogarnął młodą kobietę. 
Wstyd za gniew, urazę, zazdrość, co du- 
szą jej miotała. Za żal do umarłego, któ- 
ry iuż przed Boskim stanął Sądem, aby 
winy swoje przed Najsprawiedliwszym 
i Najmiłosierniejszym złożyć... 

Zmierzyła ogrom bólu rywalki swojej. 
Własne cierpienie zbladło i przycichto. 
Wzrok spotkał się ze warokiem tej kobiety, 
która za miłość męką całego życia płacić 
musi, 
otacza... 

Zauważyła nagle, ze wzrok mieszezes- 
nei kobiety z bezgranicznem zdumieniem 
obejmował jej postać, która jak wielka ko- 
łorowa plama jaskrawo się majaczyła na 
tle beznadziejnie smutnego otoczenia. 

— Niech pani mie wierzy mojej sukni... 
kochałam... 
bie... po nim... tęsknię za nim... jak i pani... 
— zawołała wśród łkań i ze łzami w oczach 
wyciągnęła ręce, szukając dłoni swej ry- 
walki... : 


Tłum. Jotsaw. | 


| Odbito w drukarni, „Kuriera Łódekiego”. 


podczas gdy ią spokój i dostatek ' 


Chodzę w żało- . 


AER 


A a nen = 


A 


DODATEK NIEDZIELNY DO „KUR. JERA LÖDZKIEGO“, 


Ken man Nenn 
i 


w dniu 25 września r. b. Cech Mistrzów Slasarsieich w Łodzi. święcił uroczyście stuletni jubileusz swego. istnieńia: : 


mn” 


er 


Łódź, 9 października 1927 roku. 
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Na zdjęciu powyższem widzimy członków tego Cechu, zgromadzonych ze sztandarami przed wymarszem do ka- 


tedry na „abożęfstwo. 


Fot, Aleksander r Meyer. | 


Teatralja. 


„Król Agis" w Narodowym. — Lwów i Ka- 
towice. — Z nowości berlińskich. 
„ Teatr Narodowy zapoczątkował wielki 
sezon „Królem Agisem“, dramatem Słowac- 
kiego, nie wystawianym dotychczas w tea- 
trach polskich. Jest to jeszcze jeden hołd 
złożony Wielkiemu Poecie w pamiętnym 
roku jego ostatniej pielgrzymki, hołd nie- 
powszedni, bo wprowadzający, narówni z 
„Samuelem Zborowskim', w najistotniejsze 
głębie dramaturgji Nieśmiertelnego. W dra- 
macie swym, pisanym na krótko przed zgo- 
nem, w okresie mistycznego rozmiłowania 
się w Królestwie Ducha i ukorzenia przed 
jego wszechprzenikającą potęgą, Słowacki 
oparł się na Plutarchowej historji o spar- 
tańskim młodzieńczym królu Agisie, który, 
miest laurowych wieńców i złotej pamięci 
wielkiego reformatora państwa, — otrzy- 
muje męczeńską koronę z rąk zawistnych i 
nikczemnych wspölrodaköw. Przeciwsta- 
wienie reformatorskiej, rewolucyjnej ideo- 
logji Agisa, marzacego o tem, aby stać sie 
wybawicielem i odkupicielem swego ludu — 
i egoistycznej tępoty królewskiego otocze- 
nia rozpartego na wygodnem łożu dostat- 
ków i przywilejów, jest mmyślową osią dra- 
matu szlachetnego króla. Niestety, król ten 


jest marzycielem, nie człowiekiem czynu, - 


łamiącym mury przeszkód i przeciwności. 
Triumfuje zło, ginie posiew dobra na opo- 
kę rzucony. Śmierć króla Agisa, tak, jak 
jego życie, pozostanie bezpłodną — czyny 
zaś nie chęci będą nadal stanowić lo ksztal- 
towaniu stę spraw społecznych i państwo- 
wego bytu. Ten ułamek historji antycznej 


Sparty oglądany był i jest po dziś dzień w` 


dziejach wszystkich narodów: mie famtaści 
„I marzyciele, lecz mężowie o silnem ramie- 
miu i woli niezlomnej stanowią . o losach 
zbiorowisk ludzkich. . 
Pomimo wspaniałych szat starożytności, 
któremi ozdobił „Króla Agisa“ Słowacki, 
w dziele tem biegną gęste pasma 
scencyj znacznie więcej nowoczesnych, bo 
wyrażających stosunek Słowackiego do 
Sprawy powstania listopadowego, jego ha- 
seł społecznych i jego maczelnych postaci. 
W terh oświetleniu Król Agis, słaby, chwiej- 
my, choć szlachetny, staje się jakgdyby 
personifikacją rewolucyjnej idei 30 roku, 
idei, zdlawionej na śmierć barbarzyństwem 
północnego cara i małodusznością rodaków 
Mochnackiego. Ból. prawego, miłującego 
wolność serca Poety wylał sie w mieco zi- 
mną i odległą formę dramatu „Króla Agi- 
sa“, którego postać i czymy budzić muszą 
dzisiaj raczej może współczucie, miż sym- 
patie. Ze dramat ten, jak wszystko inne, 
cu pisał Słowacki, tworzony był z myślą 0 
Polsce przedewszystkiem tego . dowodzą 
nietylko łatwo dające się odszukać aluzje i 
"analogie, ale nawet pewne fragmenty tek- 
; stualne, wyraźnie z imieniem Polski i losem 
jej związame. . T 
W „Królu Agisie" Słowacki jest prekur- 
- sorem mawskroś oryginalnej dramaturgji 
"polskiej, która ze źródeł antyczności i hi- 
storji. narodowej czerpać miała swe zasad- 
nicze. elementy. Genjusz Wyspiańskiego W 


kilkadziesiąt łat póżniej poszedł tą sama’ 
drogą, tworząc nowy styl tragedji polskiej, : 


remini- 


stąd wysokie deficyty, skłoniły 


“sie dowiadujemy, sprawa . jest 


Uczestnicy pielgrzymki lödzkiej 
kapelanem St. Nowickim (x) i ks 
konsul polski ` 


zapoznawany i niedostrzegany do dziś dnia 
przez bardzo wielu. Niezależnie więc od 
swych wyjątkowych "wartości poetyckiej 
formy, „Król Agis“, również jako dzieło, 


"zrodzone w twórczem pragnienin znalezie- 


nia nowego wyrazu dia polskiego dramatu, 
posiada doniosłość dokumentu o nieznisz- 
czalnej wymowie. 

Pierwsza scena polska uczyniła wszyst- 


ko, co było w jej mocy, aby dramatowi 


Słowackiego dać mależyte ramy sceniczne. 
Oprawa dekoracyjna prof. Drabika oraz 
wysiłki wykonawców, z których wymieni- 
my pp. Wegrzyna, Broniszównę, Zelwero- 
wicza, złożyły sie na godną widzenia ca- 
łość. Bardzo dobrze i rytmicznie brzmia- 


ły chóry, będące jednym z majpiękniejszych | 
a zasadniczych składników dramatu. ' 


_Z Katowic dochodzą nas wieści o bardzo 
udatnem otwarciu sezonu „Sufkowskim“ Że- 
romskiego. 


politej, pozostaje pod kierunkiem dyr. Wa- 
clawa Nowakowskiego, nieszczedzacego 


starań, aby wobec swoich i obcych, patrzą- 


cych zawistnie,. postawić teatr katowicki na 
jak najwyższym poziomie. W bardzo ży- 
czliwych głosach krytyki, poświęconych 
przedstawieniu inauguracyjnemu, na czele 
zespołu „Sułkowskiego wymieniani są: pp. 
dyr. Nowakowski (w roli tytułowej), M. 
Strońska i Kumcewez. | 
Trudności, związane z prowadzeniem 
przez miasto opery. lwowskiej «i powstające 
zarząd 
miejski do powzięcia zamiaru zlikwidowa- 
nia teatru operowego. V 


mocą miastu przyszli sami artyści, godząc 
Się dobrowolnie na redukcję gaż. Redukcja 


ta zmniejszy w wydatny sposób deficyty, 


co pozwoli na dalsze utrzymanie opery. Jak 
„na. dobrej 
drodze, 2 porozumienie pomiędzy. artysta- 


„mi a władzami miejskiemi zostało już osią- - 


i 


Xnapskim (xx) 
Warmiji, dr. Zawada (xxx). 


` gnięte. 


„Teatr katowicki, ta niezmier- 
nie ważna placówka narodowo - kulturalna 
na południowo - zachodnim cyplu Rzeczy- 


W tej przykrej sy- 
'tuacji, pozbawiajacej stolicę ikresową — o- 
. pery, a paręset osób kawałka chleba, z po- 


x. Gietrzwaldu, w Prusach Wschodnich, z ks. 


Pośrodku grupy 


Tym sposobem, dobra: "wola obu 
stron umożliwia pokonanie trudności finan- 


sowych i kontynuację istnienia opery Fwow- 
skiej. | 
Jeden z teatrów: berlińskich, KENA 


pod dyrekcją znanego reżysera Erwina Pi- 
scatora, wystawił w tych dniach. sensacyj- 
ną sztukę Ernesta Tollera p. t. „Niech żyje 
¿ycie!* („Hop-pla, wir leben!“). Reprezen- 


‘tacja ta stała się popisem trzech współ- 
„autorów; bowiem: obok Tollera, 


zarówno 
kompozytor E. Meisel, który. napisał ilustra- 
cię muzyczną, jak reżyser — Piscator, mo- 
gą być wważami za rodziców sztuki. Ma 
oma podkład socjalny; Toller daje obraz 


współczesnych stosunków społecznych, zgę ` 


szczając jak najbardziej ciemne barwy dla 
cdmalowania egoistycznego Świata, burżua- 
zji i kapitalizmu. Sztuka jest wyznaniem 


„wiary bardzo lewicowego autora i posia- 


da — w jego zamierzeniach przynajmniej — 
tendencje agitacyjne. Bohaterem dramatu 


"jest rewolucjonista. Thomas, który po ośmiu 


latach zamknięcia w domu obłąkanych, od- 
zyskuje wreszcie swobodę i — nie pozmaje 
otaczającej go rzeczywistości, przedstarwio- 


nej mu na scenie w sposób jednak niezupeł- 
nie jasny i bardzo fragmentaryczny. ' 
„zyka Meisla, o ile można zastosować w tym 


Mu- 


wypadku słowo „muzyka“, ma być jalk naj- 


bardziej nowoczesną symfonią - wszelakich” 


fozbieżności i dysonamsów, kakofoniczną 


syhtezą „dźwiękową aktualności 1927 roku. ` 


Trudno . sie zachwycać czemś podobnem, 
ale bądź co bądź Meisel stworzył rzecz 
niezwykłą. Piscator 'wyzyskał wszystkie 


najdalej idące możliwości techniczne (tilm, 
-matowe -płyty, płaszczyzny projekcyjne) 
reżyserskie. 


Mimo to sztukę Tollera uzna- 
no za rzecz słabą, gdyż autorowi jej brak 
istotnego dramatycznego talentu Ï szczerego 
twórczego tchnienia. 'Wzgledne powodze- 
nie sztuki przypisać mależy jej sensacyjnej 
aktualności. oraz godnym: uwagi pomysłom 


reżyserskim Piscatora, budzącym „podziw i 
, zaciekawienie. | 


Uroczystość jubileuszowa w Stowarzyszeniu Sportowem 
„Union“ w Łodzi. Na zdięciu grono członków- uczestników z 
trzema jubilatami pp.: A. Eulenfeldem, Z. Hirschekornem i A. ~ 

Mietagiem na czele. 


Wspólny obiad członków Cechu Mistrzów Ślusarskich, urza- 
dzomy z okazji stuletniego jubileuszu Cechu. w dniu 25 ub. m., 
w sali hotelu „Manteufla“. 


en | ER EN Dziewi piersiowo chore przebywające na kuracji w miejskiem 
: tate. dt horych Kocha- Dzieci piersiowo > | ae 
Pawilon klasowy w szpitalu dla umysłowo chory ’ sanatorium gruźliczem w Łągiewnikach. 


nówka“, będący fundacją Geyerów. 


j OS ; darika. przy” -Resursie", zorganizo- - 
z ‚Uni ont “ía mob tocyklaich. Na zdjęciu ` wspölza- ` Bieg szosowy Stow. K 
e oaz: wany w dniu 25 września r. b. Fot. da Meyer. 


woüniey przed wyjazdem z siedziby Stowarzyszenia. 
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W rocznicę odsieczy Wiednia, dokonanej przez króla Jana Sobieskiego, kolo 
nia polska w Wiedniu dzień ten Swiecila uroczyście w kościele na Kahlenber 
gu, w obecności posta i konsula generalnego Rzplitej. Na zdjęciu widzimy 1) 
konsula generalnego, p. Karozewskiego, 2) konsuia Neumana oraz 5) korespon- 
denta naszego w Wiedniu, p. Hernicza. 


Łodzianka, p. Walerja Pałczyńska, absolwentka 
Konserwatorium Państwowego w Poznaniu, uzy- 
skała dyplom wirtuozowski gry organowej. 


c się do Olimpiady 


HANS WITHALM. 


KUGLARZ. 


W Kapurthala, rezydencji radzy z Ka- 
purthali, małej prowincji nieskończenie wiel 
kiego Pendżabu siedziałem z wysoko po- 
stawionym krewnym i innymi przyjaciółmi 
na tarasie gmachu rządowego. Przed bra- 
mą stało w śmiesznych strojach ze trzy- 
dziestu żołnierzy, odzianych w mnóstwo 0- 
zdób, a jednak półnagich, podczas gdy ich 
oficerom wolno było z nami czas zabijać. 

Była to część, mie wynoszącej 1200 ludzi 
nawet „armji“ sułtana, a jako dowód jej, 
obawę budzącej gotowości bojowej, jedną 
z dwunastu armat państwowych osadzono 
tuż przed gmachem. 

Mijali ją Hindusi, lektykarze, nadzy „ku- 
li“, półnagie kobiety, bogacze kraju tego w 
jedwabnych szatach, szlachetne damy \w 
ciężkiemi firankami zawieszonych klatkach, 
ale wszyscy, wszyscy spoglądali nienawi- 
stnie, acz ze czcią należną ku tarasowi, 
gdzie siedział indyjski oficer obok białego 
i gdzie nikt się nie troszczył o motloch, 
pstrym korowodem wzdłuż gmachu suna- 
cy. 

Niektórzy, skrzyżorwawszy rece na pier- 
siach, mruczeli jakieś obelżywe słowo, któ- 
re z oddali niby błogosławieństwo brzmia- 
ło, wznosząc przytem ręce do góry, aby z 
głośnym okrzykiem radości schwytać mo- 
nete niklowa. 

Obowiązek rzucania monet pełnił mu- 
rzyn, stojący za moim krewnym, general- 
nym rezydentem Kapurthali. Podejrzewa- 
tem go zawsze, że większość filantropijnych 
monet wędrowała do jego własnej kiesze- 
ni, gdyż przyjaciel mój był hojnym czło- 
wiekiem, a nikle jednakże zbyt rzadko po 
nad tłum wzlatywały. Ali musiał wszak- 
że ponadto muchy od głów naszych odpę- 
dzać, co też bardzo skrupulatnie czynił za- 
pomoca długiej oganki ze wspaniałych piór 
strusich, ktöre pam jego kiedyś w Sudanie 
nabył. 

Rozmowa nie bardzo się kleita. Było 
strasznie gorąco. Oczekiwano ksiecia. 
| W restauracji zabrakło dodu, którego 
wygladaliśmy ze stokroć wiekszem utęsk- 


niieniem, aniżeli jego bronzową wysokość. 


Dostawiono lód wreszcie i orzeźwiliśmy 
się wszyscy. 

Nadbiegł niebawem posłaniec z wiado- 
mością, że radża (chwała Bogu!) raczy w 
domu pozostać i rezydentowi „rozkazuje“ 
stawić sie doń jutro. 

Nadmienić należy, że „rozkazy“ takie, 
to mała komedja, którą jego wysokość od- 


grywa, Anglicy zaś, pozwalający mu trzy- 


mać wojsko złożone z 1200 żołnierzy i 12 
armat, przez palce ma mia patrzą. 

‚Istotnym władca kraju jest rezydent, 
który „słucha wprawdzie maharadżę, czy- 
ni jednakże to, co wważa za właściwe lub 
co mu rząd w Bombaju każe. 

Jeszcześmy nie zdążyli ochłonąć z rado- 
Sci na myśl, że się mam niskie ukłony, bę- 
dące tu bardziej, miż gdzie indziej w zwy- 
rzaju, upiekły, gdy stary, nawpół magi ku- 
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glarz stanął przed tarasem. W ręku trzy- 
mał pręt z pięcioma palcami na końcu, 0- 
strą czapkę miał na głowie, duże okrągłe 
pierścienie w uszach, w oczach zaś — pło- 
mieá nieokiełznanych namiętności! 

Towarzysz jego, młody i gibki, jak trzci- 
na na dżunglach, nie miał mic, prócz skó- 
rzanego fartucha na sobie i podartej, sta- 
rej torby w ręku. 

— Co robisz tutaj! — krzyknął doń o- 
ficer. 

— Sahib — odparł stary pokornie, krzy- 
żując ramiona nad rzadką i długą brodą — 
jestem kuglarzem i wedruje po kraju świę- 
tym. Nogi mię do Kapurthali przyniosły, 
siedziby najpotężniejszego radży; proszę o 
łaskę: pozwólcie mi tutaj sztuki me poka- 
zać! 

— Zgoda — odparł mój gospodarz — 
damy ci miejsce, gdzie będziesz nam mógł 
djabelskie twe wyczyny przedstawić. Ale 
biada ci, jeżeli się przed nami zbłaźnisz! 

— Czcigodny panie, będziesz zadowolo- 
ny. Znam cię. Jesteś wysłańcem  ¡wlad- 
ców tego kraju i rwielkim, potężnym mi- 
strzem. 

Mówiąc to, wstąpił ze swoim uczniem 
na schody i okadził mego krewnego won- 
nosciami swemi. 

Służba zrobiła miejsce na tarasie, na 
którem: stary rozciągnął mate. "Wówczas 
on i jego famulus zdjęli z siebie szmaty, 
rzucili je, wprost na ulicę i usiedli ze 
skrzyżowamemi nogami na macie. 

Młody chłopiec, otworzywszy torbę, 
wyjął z niej piszczałkę oraz dwa drewnia- 
ne pręciki i położył je przed mistrzem. — 
Stary postawił obok mich swoją Śpicza- 
stą czapkę i milcząc siedział sztywny, jak 
gdyby wyczerpany z promiennemi oczami. 
Zdawało się, że modlitwę w duszy szepcze 
i siły zbiera dla nadzwyczajnych sztuk, 
których oczekiwaliśmy od niego. 

Jak żyd wieczny tułacz wędrują starcy 
ci wzdłuż i wszerz po kraju, odwieczni 
niemal, z garbowamą skórą i chytrym pło- 
mieniem w oczach. Żyją wśród majniż- 
szych sier, otrzymując od nich wszystko, 
czego im do życia potrzeba. 

Ten zdawał się być w zachwycie i sie- 
dział mieruchomo. Wtem młody począł 
grać na swej piszczałce jednotonową me- 
lodję i niebawem dwa okularniki o szerokich 
czaszkach "wysunęły: z tajemniczej torby: 
swe szkaradne cielska. Cicho podpelzty 
do starego i podniosły w górę głowy. Ten 
ocknął się wówczas i z głośnym okrzykiem 
chwyciwszy jadowite gady, rozciągnął je 
röwno na ziemi; leżały jak pałki. "Wziął je 
za ogony i sztywne, nieruchome podniósł 
do góry; puścił — upadły twardo jak dre- 
winiane kije na ziemię. Umiósł wtedy swą 
czapkę i oba węże, których sztywność zni- 
knęła nagle, żywe i straszne, zwinęły sie 
pod nią w klebki. Postawił znowu czapkę. 
Gady, jak patyki obok niej leżały. Włożył 
potem czapkę na głowę i węże-patyki zni- 
knely nam z przed oczu. 


Podniósł wówczas obie sztaby, które - 


uczeń byl przedtem położył, wyrzekł słów 


parę i oto sztaby przeistoczyły się w wę- 
że, owinęły się wkoło zeschlych ramion 
kuglarza, otoczyły jego szyję, wystawiając 
daleko paszcze. Z czapki zaś wyskoczyły 
dwie myszki na ziemię i drżące całem cia- 
łem, cicho leżały. Węże podpełzły do nich 
i połknęły je. 


W dalszym ciągu kuglarz wyczarowy- 


wał ze sztabek swoich i czapki istne cuda: 
kotkę, kocięta swoje karmiącą, pieknego 
bronzowego królika, małego aligatora, któ- 
ry leniwie, z wpölotwarta paszcza na świa- 
tło patrzał. 

Wszystkie te zwierzęta ruszały się i od- 
dychały, powstawszy z niczego, powołane 
do życia przez dwóch nagich mężczyzn, z 
których jeden grał ma piszczałce, drugi zaś 
ciche słowa niewyraźnie szeptał. 

Na ulicy stał tłum krajowców, patrza- 
cych ma starca i widowisko, jak w tęczę. 
Żołnierze z trudem trzymali ich zdala. 

Wtem tajemniczy starzec zwrócił się do 
mmie: 

„Masz sześć złotych monet w kieszeni; 
daj mi je iako srebro. 

Wyciągnąwszy me ciężko zapracowane 
złote sztuki, zobaczyłem, że przemieniły się 
iw srebro rzeczywiście. 

— Włóż je z powrotem do kieszeni! Bę- 
dziesz miał czyste złoto — powiedział je- 
szcze, widząc moja baramią mine. Usłu- 
chałem i zajrzawszy do nich za chwilę, — 
znalazłem moje złote monety. 

— Ty masz wielki drogocenny kamień 
w ipierścieniu. Spójrz! — zwrócił się kug- 
larz do mego krewmego. 

Patrzymy: duży, jak orzech laskowy 
brylant był czarny, jak smoła. Właściciel 
gniewnie ściągnął pierścień z palca: w tę- 
czowe promienie łamiący się kamień, pięk- 
niejszy, niż zwykle błyszczał w słońcu. 

— Ty zaś nic nie masz w kieszeni, ani 
na rękach — odezwał się zuchwalec do kra- 
jowca - oficera, który whisky nasze ciąg- 
mął jak wodę — ale służysz obcym i weź- 
miesz swą zapłatę. — 

Hindus zmieszał się, gdyż słowa były 
zagadkowe. My wszyscy również. 

Nagle piszczałka ucichła, chłopiec jed- 
nym skokiem znalazł się na ulicy, stary 
rzucił wślad za nim okularniki i aligatcra 
jeszcze jeden podobny ruch zrobił rw na- 
szą stronę i nim opamiętaliśmy się, oficer- 
krajowiec z wściekłym okrzykiem padł na 
ziemię. W jego gardle tkwił długi szty- 


‚let. 


Wśród ogólnej pamiki rozległ sie groZ- 
ny glos fakira: 
| — Tak zdechniecie wszyscy, jak ten 
zdrajca swego narodu. ió do- 


. mom. waszym! 


I wskoczył w sam koder tłumu, który 
z groźnym jpomrukiem cofat się przed kol- 
bami rozpędzających go żołnierzy. 

Daremmie szukali starego kuglarza i je- 
go ucznia. Znikli, jak kamień w wodzie, 


"wśród ludu swego dobrze ukryci. A 
Na tarasie oficer-krajowiec z krwawą 
rana na szyji w śmiertelnych drgawkach - 

konal. - E Tium. Jotsaw. 
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Wybory do Rady Miejskiej m. Łodzi poprzedziła niezwykle ożywiona agitacja. Wszystkie seroma i ugrupo- 
wania brały czynny - udział reklamie ' wyborczej, głoszonej na swój sposób. Ulicami miasta przebiegali wy- 
słannicy poszczególnych, mo głosząc hasła. uświadamiające i jednajace sobie wyborców. Agitacja ta  osiagnéla 
maksimum w dniu wyborów, t. i. 9 b. m. 

Na’ zdięciu widzimy przedstawicieli kilku list wyborczych, agitujących ma ulicach w północnej części miasta. 


„Fot. Aleksander: Meyer. : 


